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Dnia 24 lutego 1878 r. 


OD REDAKCYT. 


Zwracany uwagę czyfelników 
ziemian na zawiadomienie w 
sprawozdaniu handlowem, 


Z W, 


Wiadomości miejscowe i z okolic, 


Śmierć, Ojea 6-go Papięża Pijusa 
IX, kirem żałoby pokryła serca 
| -wszystkich wyznawców wiary rzym; 
sko-katoliekićj, Miłość jego. dla, ludzi 
była wielka, święta, niewyczerpana, On 
kochał ich po Ohrystusowemu, przebaczał 
chętnie, i umiał nie tylko godzić się z 
lepszemi dążnościami świata tego, ale na- 
wet jako monarcha przodował- w wielu 
ulepszeniach / politycznych; — jako na- 
miestnik zaś Chrystusa, nie pozwalał na 
odstępstwo od wiary, Stąd tóż w ser- 
cach tych wszystkich, dla których świa- 
tło wiary „Chrystusowój jesti przewodnią 
w żyeiu gwiazdą, zawiązała się ta pra- 
wdziwa cześć, to' uwiełbienie i uroczyste 
aczu(ie, rodzące po stracie Jego smutek 
ponagaohiy, głęboki, — smutek zrozumia- 
ły łatwo dla wzniosłych. waw i sere 
miłujących zasady: wiary, 

"Pelen niewyczerpanój miłóści dla świa- 
ta, Fijns, jako człowiek obywatel, umiał 
zaskarbić sobie wysokie poważanie w 0- 
bozach przeciwnych, w samych. nawet 
przedstawicielach zatargów z, Nim mieu- 
stannych, na dówód czego dosyé” powie- 
dzieć, że królestwo włoskie, do którego 
utworzóniń wiele zrażu dopomagał, w 
swojćj, gazecie: urzędowćj, wyrzekło uro- 
czyście, że ze śmiercią Pijusa IX zagasła 
jedna z „największych postaci naszego stu- 
lecia, . Jakoż wszystkie Organa prasy 
stron nawet najodleglejszych jednozgodnie 
rozpisują się o działalności Jego jako pa- 
pieża, obywatela, człowieka i o najwyż- 
szych przymiotach serca Jego i rozumu, 
Cichy, ustępujący, wyrozutmiały i pełen 
niebiańskiej miłości, Miezłomnym był w 
obronie zasad i praw kościoła i żadną 
pizeciwnością nie dał się pokonać i od- 
wieść od obowiązków głównege pasterza 
duchownego. Rozumy. jednostronne i ma- 
teryjalny kierunek: naszego czasu, ną próż- 
no szarpały się i wysilały ma podkopa- 
nie Jego powagi, Każdy występ przeciw- 
kó Niemu rozbijał się o tę twardą epokę, 
jak, baiwany, morskie "rozbijać się zwykły 
o skały, i stawał się nowym dla Niego 
tryumfem, Przebolał w długióm swóm 
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ROK VI. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
iw specyjalnćj agencyi Reichma- 
na i M. Frevdlera w Warszawie 
przy ulicy Nowa-Zi 


Cena ogłoszeń: 


Za wićrsz lub za jego miejsce 
kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 
kop, odpowiedrioe do ilości po- 
wtórzóń. 


Warunki Ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni S 
Goldsteina. 


5—43 | Nów księżyca o g. 10 m. 44 r. 
5—45 | Dnia przybyło god. 3 min. 33. 


| + Popiełec. Wiktora . . 
Tomasza z Akwinu. . . 
Jana Bożego 
Franciszki Wd. 


Adres redakcji: Aufóni Porębski w K Betókówie PARN m. — Kantory. redakcyi tamże w księgarni S. Goldsteina, 
iw kara domu interesów ziemiańskich ża Z fskiogo, F. Wyżnikiewicza i A, Chodkowskiego. 


W6—%6 | 2.5 - 47 
6—33 | 5-49 


Długość dnia god. 11 min, 11. 


5- 50 
5—52 


Dnin przybyło god. 3 min. 49. 


panowaniu nad kościełóń wiele i zbyń|i ` ustanowienia referentów abózpieczeń 


przeciwników kościoła i wiary, 
Świętością jaśniał'w całóm życiu, świę- 


|tością tóż jaśnieje po śmierci i pamięć 


o nim nigdy nie wygaśnie, ——' 

W naszćm mieście, dzień 19 lutego 
r.b., w którym żałobne nabożeństwo z 
powodu skonu Ojca -go Pijusa IX odpra- 
wione zostało w trzech z miejscowych 
świątyń katolickich, przy natłoku pobo- 
żnych, dał świadectwo tój czei i miło. 
ści, jakiemi przejęci byliśmy dla świętój 
pamięci głowy naszego b netia igo" 
go kościoła, 

W erasie wielkićj mszy żałobnój w 
kościele po-pijarskim, który napełniali 
uczniowie 1 uczennice wszystkich miej. 
seowych zakładów naukowych z ich prze- 
łożonymi i wiele innych osób, chór ucz- 
ni wraz z chórem amatorów pod dyrek- 
tyją p. J. Goleńskiego wykonał bardzo 
udatnie 'wyborowe pienia żałobne. 

Wd. 21 b. m., we czwaitek, podobne 
nabożeństwo żałobne odbyło się w ko- 
ściele po-domiuikarńskim, gdzie w staran- 
ności o upiększenie wystawy żałobnój prze- 
wyższono wszystkie inne miejscowe świą- 
tynie, Wielki łuk z zieleni po nad kata- 
falkiem, mnóstwo przy nim świec jarzą- 
cych, , zdobnych w piękne bukiety, — 
trumna: spowita zielonymi wieńcy i kwia- 
ty,— wśród świątyni pozbawionój przez 
zasłóny dziennego światła dodawały nie 
mało uroczystego uroku i rzewnój powa- 
gi smutnemu obrzędowi, 


+ (sićroconą przez Pijusa IX 
Stolicę Apostolszą zajął z wyboru 
konklawe kardynał Joachim Pecci, 
arcybiskup Perugii, przybrawszy imię 
Leona XIIL 


—ech— W niedzielę d. 17 b. m- 
w kościele popijarskim, wykonano Mszę 
Bordessea, na offertorium „Ave Maria** 
Cherubini'ego, a na benedietus „Gdy 
serce ciężki ściska żal“ Kicken'a. 

We wtorek d. 19 lutego. w kościele 
popijajskim podczas nabożeństwa za 
duszę papieża Pijusa IX, uczniowie gim- 
nazyjum, wraz z chórem amatorskim 
wykonali żałobne pieśni Karola Stu- 
dzińskiego, pieśń pokutną St, Moniuszki, 
modlitwę Śtradólli z XVII wieku i „Sal- 
ve Regina" Tomasza Nideckiego. 


—z— Wiadomo, iż jednocześnie ze 
zwinięciem centralaćj Dyrekcyi Ubezpie- 
czeń w Warszawie, z początkiem roku 
1867 utworzone zostały przy rządach gu- 
bernijalnych ' osobne wydziały tój części 
administracyi, Obecnie, dowiadujemy się 
z pewnego źródła o mającćj nastąpić no- 


wéj zmianie w zarządzie ubezpieczenia 
rządowego, w ministeryjum bowiem spraw 


wewnętrznych agituje się projekt zwinię- 


lecz ani. na chwilę nie uląkł się /przy wydziałach administracyjnych, 


Po- 
dobno liczba urzędników nieznacznemu u- 
legnie tylko zmniejszemu, gdyż z samój 
natury téj instytucyi, czynności jéj co- 
rocznie zwiększają się w znacznym sto- 
sunku; słychać przytóm, że i niektóre 
zasadnicze punkta samćój ustawy mają ulec 
pewnćj przemianie, 


—Nb— We wtorek dawano „,Dwo- 
raków Niedoli” Z. Sarneckiego, Jakkol- 
wiek sztuce tój nie można odmówić szla- 
chetnój podniosłości, w jakićj jest trzy- 
mana od początku do końca, jakkolwiek 
posiada niektóre sceny pełne poetycznego 
nastroju a nie pozbawione życiowój praw- 
dy (np. końcowa aktu 2) z tóm wszyst- 
kiem pomysłu oryginalnego dopatrzyć się 
w niéj trudno, Ważniejszy zaś jeszcze 
zarzut jest ten, że charaktery w nićj nie 
wszystkie zarysowywują się wyraziście, 
a najsłabiej uwydałniony charakter po- 
staci najgłówniejszćj może w sztuce, a 
prawdziwie dodatnićj w najobszerniejszóm 
znaczeniu tego słowa, z ról męzkich, 
jaką nam. przedstawia Paweł Zagora (p, 
Waliszewski), prokurent domu przemysło- 
wo-handlowego Ignacego Zawilskiego (p. 
Carmantrand), 

Ów pam Zagora, ma to być człowiek 
poważny, zacny, surowy, pojmujący całe 
swoje otoczenie, sam jeden rozumiejący 
sytuaeyją, pośród którćj się znajduje i sta- 
rający się zrównoważyć swą czujną obec- 
nością , (bo nie działalnością), zgubne sku- 
tki chciwości i egoizmu swego pryncy- 
pała Zawilskiego, usiłującego dla wido- 
ków wzbogacenia się i podniesienia 
swych handlowych interesów wyswatać 
własne dzieci (syna i córkę) w brew ich 
woli i skłonnościom serca, Syn jego 
Edmund (p. Urbański) poprzysiągł mi- 
łość Maryi (p. Bajerowicz), córce po- 
przedniego prokurenta firmy; Jadwiga 
zaś, córka Zawilskiego (p-na Czapska) 
przywiązała się szczerza do Zagory, owe- 
go wyobraziciela prawości i taktu, jakim 
go chciał od początku akcyi dramatycz- 
nój uczymć autor. Powiadamy chciał, 
bo przez ciąg całych Ż-ch piórwszych 
aktów, mie dał nawet pola artyście do 
uwydatnienia téj jego prawości, a pan 
Waliszewski jako artysta wytrawny nie 
mógł i nie chciał tóż dotwarzać nie, co- 
by nie licowało z późniejszym rozsądkiem 
i panowaniem jego nad sytuacyją, jakie 
się w toku sztuki rozwijają. 

Zapytywaliśmy siebie, czy Zagora od- 
płaca Jadwidze przywiązaniem za przy- 
wiązanie, czy tóż kechą Maryją?,.. A mo- 
że postanowił sobie ten człowiek wyjątko- 
wy, przytłumić w duszy wszelkie mogące 
zrodzić się kiedyś lub obeene uczucie, 
kwoli poświęcenia się dla dobra drugich 
z jednój,—a poczucie własnój godności i 
szlachętnój dumy, nie pozwalającój mu 


cia pomięnionych oddzielnych wydziałów |sięgać ze wysoko, z drugiej strony? 


O tém, do końca sztuki na pewno nie 
wiemy.  Najprawdopodobnićj to ostatnie: 
tak pojęliśmy przynajmnićj intencyją an- 
tora, któréj spaczyć nie mógł artysta, ta- 
ki jak p, Waliszewski, znany. jako su- 
mienny i zdolny w swym zawodzie szert- 
mierz, 

Jeśli więc winić, to winić trzeba autora, 
który nawet wyraźniejszćj wskazówki nie- 
zostawił mu pod tym względem, — a za 
tóm i przyznać, że autor po macosze- 
mu obszedł się z własną kreacyją, Zeby 
choć jeden dłuższy monolog Zagory, że- 
by oboć jedno sam na sam z Maryją lub 
Jadwigą! Jeśliśmy istotnie wszelako wni= 
knęli w intencyje autora, to drugie jeszcze 
da się usprawiedliwić. Zagora może unikać 
umyślnie spotkania się i zbliżenia z któ- 
rąkolwiek z tych dwóch istot tak ponę- 
tnych i słodkich; ale dla czegóż nie wło- 
żył mu w usta autor jakiegoś monolo- 
gu, któryby nam z góry dobrze 'półecił 
pana Zagorę, a potóm jaśnićj zarysował 
przed nami wzajemne stosunki osób i 
zapatrywanie się jego na nie, P., Wa- 
liszewski, naszóm zdaniem, zrobił wszystko 
co mógł ztój roli: odegrał ją z powagą, 
jaka przystała takiemu Zagorze, człowie- 
kowi wytrawnemu i prawemu; odegrał ją 
z determinacyją, jaką winien okazać czło- 
wiek doświadczenia,  nieprzeceniający 
jednak swojego wpływu—bo skromny, 
Artysta był chłodnym, bo takim być po- 
winien ten, który się poświęca 1 dławi w 
sobie na każdym kroku uczucia własne, 
żeby nie pociągnąć w przepaść za sobą 
tych, co może mu są drożsi nad własne 
egoistyczne ją. Ozy ten człowiek jednak i 
po nagłóćj śmierci swego pryncypała a zu- 
bożeniu Jadwigi— pozostanie milczącym i 
zaprze się swego ja?.., Zdaje się że nie, 
Krępujące go dotychczas względy, zostały 
porwane, może więć zrobi pewne ustęp- 
stwo dla własnego szczęścia? Nie wie- 
my; kortyna bowiem zapada, a widz nie 
doczekawszy się rozwiązania tyle cieka- 
wćj psychologicznój zagadki, wychodzi 
z Bali z pewnym żalem do,., autora! 

Sztuka to, powtarzamy, ze wszechmiar 
do odegrania trudna: bacząc więc na 
to, trzeba przyznać, że artyści wyszli z 
nićj dosyć zwycięsko, Oprócz wspomnio» 
nego przez nas, z całóm uznaniem p. Wad 
liszewskiego, rolę doktora oddał p. Ka- 
liciński — wyśmienieje, z prawdziwą wer- 
wą; pan Urbański potrafił zachować ową 
ciągłość i miarę artystyczną tyle pożąda- 
ną zwłaszcza u młodego artysty, a miał 
nierzadkie chwile zapału, nader szczę- 
śliwe; pan Carmantrand wywiązał się z 
zadania, jako bankier, nie do życzenia, 
z wyjątkiem gry w akcie pierwszym, któ- 
rój zbywało na przynależnóm wycienio- 
waniu, Słowo uznania należy się i p-nie 
Bajerowicz— reszta artystów i artystek 
wyszła dość szczęśliwie, przyczyniając się 
niemało do zaokrąglenia i wypełnienia 
wcale dobrój całości, 


SA SEL 

W piątek oglądaliśmy znowu operę 
komiczną p. t. ,,Księżniczka Trebizondy 
w którój muzyka '* mniój  eksentrycz- 
na niż w innych dziełach Offenbacha, a 
i humor więcój prawdziwy i głębszy, — 
Wezoraj zaś t. j. w sobotę, przedstawia- 
no dramat „„,Dzieci skązanego**, zaleca- 
jący się i wyróżniający z wielu szlachet- 
ną tędencyja i Diekłamaną a coraz zwię- 
kszającą się dramatyczną kolizyją. Sztuka 
ta zyskała nader sympatyczne przyjęcie 
wielu radliby ją zobaczyć po raz drugi, 
Bohaterami wieczoru byli,p. p. Waliszew- 
ski,. Kaliciński, Carmantrand i p-nie Ba- 
jerowicz, Wiele osób: życzy sobie powtó- 
rzenia tój stuki, 

Dziś, pry niedzieli daną będzie ope- 
ra komiczna w 3-ch aktach pp. Ure- 
mieux i de Saint-Albin z muzyką Offen- 
bacha p.t, „Jarmark w Saint-Laurent‘, 

Nadęsłane. W kwestyi podniesionój 
przez „Tydzień'* w przeszłym numerze, 
co do ubyłych dwóch skór na na- 
czelników straży ogniowćj, niech nam 
wolno będzie dorżucić uwagę, iż w chwili 
| Az EA e władzy tych kandydatów, 
iczba ich odpowiadała przepisom; władza 
więc ma wszelkie prawo udzielić swój 


mandat jednemu z dwóch pozostałych kan- 


dydatów, jakimi sa pp. Majewski i Roz- 
marynowski, bo „i tych ogólne życzenie 
mieszkańców na liście wybranych zamie- 
ściło. W przeciwnym razie, logika kon- 
sekwencyi nakazywałaby zarządzić nowe 
wybory, nietylko co do dwóch, lecz co do 
wszystkich kandydatów, i już nielnaczćj, 
jak ze ścisłóm zachowaniem porządku 
przepisanego $ 5 ustawy, niepodobna bo- 
wióm, aby dwaj kandydaci wyszli z dora- 
źnego wyboru, dwaj zaś drudzy z głoso- 
wania sekretnego. —Zarządzenie wszelako 
nowych wyborów odwlekłoby sprawę jeszcze 
dalj, —gdy przeciwnie pośpiech w zatwier- 
dzeniu naczelnika, ogólnóm winien być 
pragnieniem, jako jedyna teraz przeszko* 
dą w normalnym rozwoju instytucyi, 
—dr— W Łodzi wybudowaną być 
ma nowa drewniana szopa artyleryjska, — 
obliczenie kosztów wynosi 3361 rs, 75. 
kop., licytacyja odbędzie się w dniu 11 


-2— 


marca r. b, w biurze tutejszego rządu 
gubernijalnego, — Następnego zaś zaraz 
dnia w magistracie łodzkim przedsiębior- 
cy współubiegać się będą o wykonanie 
restatracyi tamecznych jatek mięsnych, 
na co przeznaczoną jest suma 3574 rs, 
3844 kop, 


= Komitet wsparcia rodzin  żołnier- 
skich w Łodzi od czasu zawiązania swe- 
go t.j. od 1 kwietnia r, z, do 15 lu- 
tego, r. b. zebrał rs, 500 k. 75; z czego 
rozdano 93 rodzinom rs, 168 kop, 50, 
pozostaje zaś do rozporządzenia rs, 337 
kop. 25,— największy dochód bo 175 rs. 
50 kop. przyniosła maskarada urządzona 
w sali teatru Sellina, reszta wpłynęła z 
ofiar dobrowolnych. Dziś odbyć się ma 
druga na ten sam cel maskarada w no- 
wym teatrze p. Kerna. 


== Komitet" towarzystwa dobroczyn= 
ności w Łodzi na  ostatnióm swóm ze- 
braniu publicznóm -zdawał sprawę- zo- 
brotu funduszów w r. z, Wpływ wynosił 
rs, 12126 kop, 50-—wydatki rs. 11424 
kop. 82, pozostało zatóm ma r. b, rs. 
70% kop, 18, Obecni członkowie po wy- 
słuchaniu sprawozdania, zamiast nowych 


wyborów, wezwali jednomyślnie dotych- 
czasowy zarząd towarzystwa do pełnienia 
nadal dobroczynnych obowiązków. Zarząd 
składają p. p. L. Grohmann, =J. Jarzę- 
bowski, J; Heincel, J: Paszkiewicz, K. 
Roever, EK. Seelinger, R. Finster, i på- 
stor Rondthaler. 


= Magistrat łodzki postanowił przy- 
wrócić przedłużenie ul, Zawadzkićj, zazna- 
jezone na planie miasta jeszcze w roku 
1812, a które jako droga do wiatraków 
było niezbyt dawno w użytku publicznym. 
Postanowiono tóż powiększyć liczbę la- 
tarń gazowych miejskich o 80 i w tym 


l 


cela wystąpiono z przedstawieniem do 


wyższćj władzy, | 
| 
= Bank handlowy w Łodzi w. bi- 


lansie swym za m, styczeń r. b. w o-| 


SKĄPY RYGBRZ 
(z Puszkina) 


przekład 
M. i. CZERNEDY. 


SCENA DRUG 1. 
(W wieży). 
(Ciąg dalszy). 
(W podziemiu). 


i Baron— (sam). 
Jak młody urwis czeka niecierpliwie 
Spotkania z swoją rozpustną kochanką, 
Albotóż z. gąską, przezeń, uwiedziopą; 
Tak jam „dzień cały oczekiwał chwili, 
W którćj znów zejdę w podziemia ukryte 
Do moich kufrów. Dzisiaj dzień szczęśli- 


wy... 
Bo dziś już mogę do szóstego kufra 
Wsypać garść złota zebranego z trudem. 
Zda to się fraszką,., lecz powoli tylko 
Skarby wzrastają. Czytałem był kiedyś, 
Ze król rozkazał raz żółnierzomi swoim 
Zmosić i sypać w jedno miejsce ziemię, 
Aż wzrósł pagórek, ze szczytu którego 
Król mógł , z radością obejmować wzro- 
kiem 
I dół pokryty białymi namioty, 
I morze, pełne okrętów płynących... 
1 ja tóź rówmie: po gersteczce nędznój 
Zmosząc w podziemie codzienną ddmuę 
Źsypałem wzgórze—z którego dziś szczy- 
; tu 
Mogę oglądać posiadłości moje. 
A cóż ią nie jest? Jakby demon jaki 
Odtąd już mogę rządzić światem calym: 
Niech. tylko: zecbcę— powstaną pałace 
Do mych ogrodów przybiegną gromadnie 
Nimfy prześliczne; i muzy, w pokorze 
Dań mi przymosą, a genijusz swobody 
Przedemną padnie;—mnie się odda w rę- 
ce 
Cnota przetzysta, a bezsenna praca 
Mojćj nagrody czekać tylko będzie! 


gólnym stanie strony czynnój wykazuje 


sumę rs, 1685173 kop, 48, w czóm 
samo dyskonto weksli wynosi rs, 815724 
kop. 44, M, 


= Na komorze w Sosnowcu 27 b, 
m. sprzedawane będą różne jedwabne, 
wełniane i galanteryjne skonfiskowane to- 
wary, oszacowane na rg. 300. 

= Dozór bóżniczny w Częstochowie, 


po dwóch spełzłych bez skutku ogłosze- 


niach, wzywa po raz trzeci swych współ- 
wyznawców, aby zgłaszali się celem wy- 
dzierżawienia, dla odbywania modlitw, 
miejse w tamecznój synagodze, Cena, 


| proponowana przez dozór jest dość wyso- 


ka, bo dla męzczyzn wynosi rs, 30 w 
1-ym, rs. 20 w 2-im oddziale; a dla ko- 
biét w l-ym rs, 50 w 2-im rs. 25, 
Szkoda, że zarząd synagogi nie podaje 
zarazem liczby miejsc do wynajęcia, co 
wskazywałoby, jaki z tego źródła może 
być spodziewany dochód, 

= W Łodzi w sali Klukowa daje 
przedstawienia trupa śpiewaków i skocz- 
ków różnych narodowości, jak utrzymu- 
je ich impressario. 

== W Sosnowcu, znany: z występów 
amatorskich na naszćj scenie p. F, urzą- 
dza przedstawienie na cel; dobroczynny; 
składać się ono ma z komedyj: Fałszy- 
wa blaski, Consilium- facultatis, i Broń 
niewieścią, 

= W Bełchatowie, po wyjeździe do 
armii czynnćj d-ra Czerniejewskiego, jest 
do zajęcia posada lekarza, Peusyja sta- 
ła wynosi rs, 340 —Bliższych wiadomo- 
ści udziela miejscowy aptekarz, 

Panu. M. W,—Wiadomości o gazie 
podamy w przyszłym numerze, 


KASA POŻYGZKOWO-WKŁADOWA 


urzędników izby skarbowej, 


Pożyteczna ta instytucyja w początku 
bieżącego miesiąca. dobiegła pierwszego 
roku swego istnienia, 


Przypełznie zbrodnia—i rękę mi będzie 
Lizać pokornie i spoglądać w oczy 


Wszystko się skłoni—upadnie zgnębione! 
Dla mnie to starczy. , . 
(patrzy na złoto) 
Zda się to łatwo.... 
A ileż przekleństw łez ludzkich i tru- 
dów, ' 
Oszustw, próśb, jęków =to złoto przedsta- 
wią? 
Gdzieś tu jest dublon... (szuka) ten wła: 
śnie;—o świcie, 
Wdowa go jakaś przyniosła ze łzami, 
Pół dnia wprzód jednak stała z trojgiem 
dzieci 
Pod mojóm oknem, tuląc się przy murze. 
Deszez lał i przestał i znów zaczął pa- 
dać, 
| Ona wciąż stała— mogłem ją odpędzić, 
Lecz coś szeptało mi ciągle do ucha, 
Że dług za męża biódaczku przynosi, — 
A jutro—może nasunąć myśl inną. 
(rozgarnia sztuki złota) 
?—Tę sztuką Tibon dziś mi przy- 
niósł. 
Skąd go wydostał ten próżniak, ladaco? 
Ukradł zapewne, albo tóż być może... 
Tam. ¿. przy tój drodze... wpośród la- 
BU —NOCĄ,. „| 
(po chwili) 
Tak! gdyby dziwnóm—cudownóm — zrzą- 
dzeniem. 
Ezy, krew, pót ludzki— przelane za złoto 
Co tu się chowa, naraz—z wnętrza ziemi 
Na jój powierzchnię nagle wystąpiły. 
To bylby potop—i ja... abym... zginął... 
Tu, w tóm podziemiu — to strąsznet,... 
(otrząsa się) Precz mary! 
(chce otworzyć skrzymię) 
Ilekroć razy chcę skrzynię otworzyć, 
Wpadam w gorączkę i drżenie nerwowe. 
Nie strach—to jednak! Kogoż mam się 
Jękać? 
Przy boku moim miecz; ten odpowiada 
Za złoto r:oje—lecz serce mi ściska 
| Jakieś uczucie, całkiem niepojęte, 


A ten 


Klasnę—a nawet posłusznie, nieśmiało | Twierdzą doktorzy, że bywają ludzie, 


Którzy w morderstwie przyjemność znaj- 
dują. 


Chcąc w nieh wyczytać ząmiary mój woli, | Gdy kluez do zamka wkładam, wtedy w 


duszy 
Ja to uczuwam, co czuć muszą oni, 
Topiąc nóż ostry w ofierze swéj zbrodni. 
Strasznie— a miło... 
(otwiera skrzynię), 
O wy szczęście moje! 
(wsypuje pieniądze) 
Idźcie! Już dosyć byłyście ua świecie, 
Służąc potrzebom i żądzom. człowieka, 
Zaśnijcie teraz długim, snem spokoju — 
Jak spoczywają szczęśliwi w niebiesięch, 
(po chwili) k 
A gdybym ucztę urządził wspaniałą 
Przed każdą skrzynią zapaliwszy świóce 
Wszystkie otworzył? Sam zaś stanął w 
środku 
Mojego państwa i wkoło spoglądał ` 
Na stosy złota, błyszczące jaskrawo? 
(zapala świćce i otwióra jeden kufer za dru- 
gim—staje w środku i porey): 
O! co za rozkosz!.,. Co za blask wspa- 
niały! 
Mnie tylko słucha silne państwo mojel 
W nim tóż me szczęście, sława, honor 
| | eały =" 
Teraz króluję!.., Lecz kto w władzę swo- 
4 
Weżmie je po muie?,.. Ha! mój af r 
bierca! 
Głupiec, rozpustnik—a dla was bez serca! 
Wierny towarzysz hulającćj tłuszezy| 
Zaledwie umrę, on... on przyjdzie tutaj, 
Z zgrają pochlebców i służalców chciwych 
Pod te spokojne i nieme arkady; 
Ukradłszy klucze mojemu trupowi, | 
Z śmiechem otworzy. kufry, .. moje kufry — 
I precz popłyną skarby ma kochane 
Przez atłasowe dziurawe kieszeniel.. . 
On porozbija te świętą naczynia, 
On błoto świętą oliwą napoi, 
On wszystko straci!l... Ależ jakióm pra- 
i wem. 
Czyż ja zadarmo to wszystko dostalem? 


| Albo tóż grając, jako szuler, który 


| 


U 


W dniu tóż 4 b. m, odbyło się ogól- 
ne zebranie uczestników celeńi wysłucha - 
nia sprawozdawczego raportu z całorocze 
nych działań i dopełnienia wyboru 
członków zarządu na rok następny. 

Po zagajeniu posiedzenia przez prze- 
wodniczącego J. W. Stangego, prezesa 
izby skarbowój, jeden z członków komi- 
syi rewizyjnój, czyli pełnomocnych rewi- 
zorów, jak ich ustawa tój instytucyi na- 
zywa, p. Feliks Łotocki, przystąpił do 
odczytania wyciągu z obrotów kasy w 
ciągu minionego rokn, i 

Odczytanie sprawozdania poprzedził p. 
F. Ł, treściwćwm lecz wymownóm prze- 
mówieniem, w któróm, skreśliwszy smu- 
tne pod względem materyjałnym stano- 
wisko urzędnika, zmuszonego- najczęścićj 
przez ciąg całego życia dochód swćj pra- 
cy wydawać bezpowrotnie na utrzyma- 
nie własne i rodziny; — i zaznaczywszy 
następnie całą przerażająca boleść poło- 
żenia w razie dłuższćj choroby,  lub'im- 
nego losowego wypadku, którego ciężar 
powiększa brak jakichkolwiek zapasowych 
na złą chwilę funduszów, —- słusznie, 
jako jedyny środek ratunku w tóm na 
pozór bez wyjścia położeniu, wskazał — 
oszczędność i pomoc wzajemną, = 

Na dobitne poparcie swego twierdze- 
nia, dość było przemawiającemu przyto- 
czyć sprawozdanie % rocznęgo istnienia 
tój właśnie kasy pożyczkowo-wkładowćj, 
do któró! założenia, jak ó tém, w r, z. 
donosiliśmy, nie pomału i gorąco sam 
się przyczyniał, + 

Zaledwie bowiem tworząca się, (mając 
na uwadze comiesięczńe wkłady człon- 
ków) młodzintka ta instytucyja, już zdo- 
łała jednak wywrzóć swój wpływ do- 
brocżynny, który 'niedowierzających e 
wet, jeżeliby się znajdowali, winie = 
broić i przekonać, y 

Grono uczestników składało się w u+ 
biegłym toku z 93 osób, które peryjo- 
dycznie (co miesiąc) lub jednorazowo, 
przeważnie zaś pierwszym sposobem, wnio- 


-| Kości wyrzuca i skarby ząbióra?. 


Któż zliezy—ile gorżkich upokorzeń 
I namiętności w sobię pokonanych, | 
I myśli ciężkich codziennych zabiegów 
A nóc bezsennych to mnie kosztowało? ... 
Qzyż syn mój powie, że me serce było ™ 
Mchem obrośnięte; że nie znałem żądzy 
Il że mnie nawet sumienie nie gryzło??, » 
Sumienie—hydra, wnętrzności Szarpiąca m» 
Sumienie—gość ów nigdy niewołany 
I zły towarzysz... Wierzyciel' nieczuły, — 
Widmo, co straszite „przy blasku księżyca 
Wiedźmy i zmarłych z mogił wywołuje.., 
Niel..„ Niechaj, wprzódy: przez PZA 
krc—<itwuigo odj Di 
Przejdzie, nim skarby moje on posiędzie. 
Obaczym wtedy, czy zechee to strwonić, 
Do czego yanki E krwawćj drodze. 
0, gdyby, gdyby ukryć przed oczyma: 
Tych świętokradców to schronienie mojet 
Gdyby z mogiły przyjść, tutaj na, ziemię | 
1, jak cień siedząc na ąkrzyniach, „stok 
” P | łować 
Pióniędzy, skarbów, choćby pipi ei 


- eałą, 

Jak je: ochraniam i, pilnuję teraz!. s. ani 
(pochyla głowę przyklękając pray jednój 
ze skrzyń), Py 


SCENA. TRZECIA. 
(Na dwórze hercoga). 0 
Albert, Hercog. Ę 


Albert | (di d 
Wierzaj mi. panie, że cierpiałem długo. 
Wstyd gorżkićj nędzy. Gdyby nie kos, 
nieczność, „ 
Nigdybyś mojćj nie usłyszał skargi. 

| Hercog OJEW , 
Wierzę zupełnie— rycerz tak szlachetny =“ 
Jak ty, Albercie, ojea nie obwini ud 
Bez konieczności.—Tak zepsutych mało,, 
Bądź więc spokojnym; ja we cztóry oczy. 
Pomówię z ojcem, nie robiąc hałasu. | 
Czekam gó właśnie... O! już bardzo di- 
i 'wno © 
Nie był on u mnie, cehcć był „przajacień 
em 


. 
Un 


l 


gi 
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sły 8397 rs. 52 kop.; jaki to kapitał 
przyniósł zysku 342 rs. 15 kop, że zaś 
7 "członków w tymże czasie ubyło i 
wrócono im ich wkłady z narosłymi od- 
setkami rs. £35 kop. 93, rzeczywisty za- 
tém kapitał 86 uczestników wynosił z 
końcem roku operacyjnego, wraz 2 od: 
setkami, 3508 rs, kop, 74, z którego na 
pożyczkach w chwili sprawozdania było 
3026 rs, 38 kop. i w gotowiznie 477 
rs. 36 kop. 

Z otrzymanych zysków, po potrąceniu 
48 rs, 71 kop, na utrzymanie kasy, wy- 
„pada uczestnikom 5% od. wkładów za- 
strzeżone ustawą i 124 dywidendy, 

Ogólna suma udzielonych pożyczek 
wynosiła 863% re. 29 kop., czyli, że ca- 
ły kapitał blizko trzy razy się obrócił, 
przynosząc pomoc 6% osobom, 7 których 
21 korzystało "z pożyczki po razu; —27 
po 2 razy, — 12 po 3,— 2 po 4,— jo- 
dna wreszcie 5 i jedna 7 razy, 

Pożyteczna ta, powyżój stregzczona dzia- 
łalność kasy pożyczkowćj z każdym ro- 
kiem coraz szórsze przybiórać będzie roż- 
miary, wiążąc 2 sobą corąz ściślej u- 
czestników, którzy, jak na to i p, Ł. w 
zakończeniu swego przemówienia nacisk 
położył, w miarę jój rozwoju gruntowniój 
silnego nabywać będą przekonania, że za 
pomocą nieczyniących uszczerbku niko- 
mit. oszęzędności wytwarzają,” Kapital, — 
potęga którego sami siebie lub stowarzy- 
szy swoich wyrywają ze szpónów lichwia- 
rzy,—rozpędzając zarazem trwogę, « jaką 
myśl o chorobie lub cięższej potrzebie, 
każdemu Żż miniój zamożnych nasuwać 
musjała, 

Po wyrażeniu należnego podziękowa- 
nia dotycheząsowemu zarządowi -kasy 
przystąpiono do wyborów, w myśl których 
większością głosów powołani zostali: ma 
przewodniczącego w zarządzie p prezes A, 
Stange, —na zastępcę tegoź p. K. Ber- 
do; na kasyjera p, M. Pawłoski i n, 
p Dmitriew; na buchhaltera p. R, Tò: 
czyski i p, F, Olewiński, 


c w 


Gdy mnie, zaledwie biegające dziócię, 
Sadzał fa konia, przykrywając hełmem, 
Jak dzwonem jakim. 
mar (patrzy przez okno) © 

ji ' Qzy to nie on idzie 
Tu, ku zamkowi? 

„Albert 
~. Tak, to ojciec, panie. 


4 ua wat LOAR 
Więc do przyległćj wejdź teraz komnaty 
1 czekaj póki nie przywołam ciebie. 
(Albert wychodzi; wchodzi baron). 
Witaj, baronie! Rad jestem niezmiernie, 
Widząc cię zdrowym. 
Baron jn 
A jam szozęśliw, panie, 


Dziada mojego, i pamiętain dobrze, 
przy 


Żem wstanie jeszcze na twój, PA, : 
prahy yé. 
; isa Hercog 
Dużo, baronie, wody upłynęło 
Od chwili, w którćj mówiliśmy z sobą. 
Qzy mnie pamiętasz? 
W jy  Barón g 
* sa: "3 Za łaskawy panie, 
cię PLK h? Toć żywo mi, w oczach 
arek Fi 8 Poda bardzo byłeś. 
Nieraz, pamiętam, ojciec mi wasz mówił: 
Słuchaj Filipie, (tak mnie zwykł nazywać), 
QOóż powiósz na to, za latek dwadzieścia 
Ja i ty oba będziem niedołęgi ` 
Przy moim zucht... mówił to o tobie... 
- ,. Hercog 
pongi naszą odnówmy więć teraz: 
je tak o dworze moim zapomniałeś 
Czemuż przypisać? | 
: Baron, 
uh Starość, starość, panie! 
Cóż; jabym robił teraz przy twym dwo- 
wę rze? 
Bale=-turnieje—zwykła tu zabawa, 
Do órćj nie mam. już sił jak i chęci. 
Gdyby Bóg wojnę słał nam—o tom wtedy 
Gotów, chromiejąc, wsiąść na koma je- 
| | BZCZE— 
I drżącą dłonią dobyć z pochew miecza 
Za ciebie, panie!... | 


Pełnomocnikami współuczestników do 
rewizyi czynności zarządu pozostali ciż 
sami co w poprzednim roku członkowie 
t. je pp. Morawski, Wozdecki i F, Ło- 
tocki, 


Korespondencyje Tygodnia, 


Z odległćj pułnocy. 

Od Osinowy, obadwa brzegi Jenisseja 
znącznićj podnoszą się w górę, po kilku- 
nastu zaś wiorstach, zamieniając się w ska- 
ły urwiste, wspaniale przedstawiają się 
oku, mianowicie brzeg prawy, uwieńczo- 
ny wyniosłym lasem świerków i sosen, 
w trudnym do określenia piórem wystę- 
puje majestacie przyrody, tak szczodrze 
udobiącój podbiegunową krainę. Dalej 
znów spotykasz sterczącą po nad po- 
wierzchnią wody skałę, noszącą tu mią- 
no „Byka“; zwężone w tém miejscu kory- 
to Jenisseja, tworzy nader bystry, prąd 
wody, co przejmuje trwogą podróżnych 
żeglujących do Turuchańskiego kraju. a 
nieobytych z tego rodzaju niebezpieczeń- 
stwy.—O0 wiorst parę od skały tój, rzeka 
znów w jednćm miejscu dokoła zamknię- 
ta jest górami, przez co zdaje się, iż je- 
steś nie na rzece, a na olbrzymióm raczój 


jeziorze: minąwszy dopióro zakręt, widno- 


kręg rozszérza się przed wzrokiem żegla- 
rza, —i nieopodal witają cię, trzy skaliste 
wysepki fantastycznego kształtu, z których 
jedna nosi miano Klasztoru, druga zaś 
Okrętu. Odtąd tóż Jenissej rozszerza 
się raptownie, a więcój jeszcze o: wiorst 
15 dalej, gdzie % prawój jego strony wpa- 
da doń rzeka Podkamienna = Tunguzka, 
tuż pod wsią tegóż samego nazwiska, 
Od Podkamiennćj — Tunguzki brzeg pra- 
wy stanowią uiemal zupelnie nagie i po- 
szczerVione skały, gdy lewy tworzy lesi- 
sta równina, po 20 wszakże wiorstach 
poniżćj, położenie się zmienia, na prawo 
nieznaczne już tyiko prawie  waniesie- 
mie grantu, na lewo zuś przedstawia ci 
się, pasmo gor, sięgające w niektórych 
miejscach 800 stóp wysokości: Łańcuch 
tych gór, ciąguie się wiorst dwanaście, 
a na:tępnie raptownie zniża się i przecho- 
dzi w równinę pod wsią $omorokowem. 


Nieco po za nią panorama brzegów Jenis- 


seja obejmuje przewaznie nizkie prze- 


Hercog 
Wierność nam twa znana. 
Drukem dla dziada byliście, baronie, 


strzenie, gdzie niegdzie tylko urozmaicone | części należą do obrządku prawosławnegę, 
wzgórzami pokrytemi pięknym lasem mo- | uprzejmi i ochotni do pogawędki, Spędzi- 
drzewi, świerków i cedrów. łem z nimi kilka godzin w nader oży- 
Minąwszy wioski: Kemsino, Nazarewo, | wionéj i interesującój rozmowie i przy po- 
Mirnę, Bachtę, Nowosiełowską, Ozułkowo | mocy, najlepiój z pomiędzy nich znające- 
i Borodino, przed samym wieczorem, za- |go język rossyjski, spisałem kilkadziesiąt 
trzymałem się w jednój z najważniejszych | wyrazów tamecznego narzecza, jak np: 
miejscowości Turucbańskiego kraju, mia- | awilesza—wiosna; dziagani—lato; szyru- 
nowicie we wsi Wierchnieimbacku, będącym | lesza—jesień; tugani—zima; purta —nożyk; 
zarazem  rezydencyją nadzorcy okręgu | tolgoki —sanki; patrawul—strzelba; bojo = 
tegoż samego nazwiska. Wioska, położo- | człowiek; aszy—kobiótą; unat—dziówka; 
żona na prawym brzegu rzeki, nieźle się | asatka— dziewczynka;  burdukał — chléb; 
przedstawia, posiada wkazałą cerkiew, | araka— wódka; szare—tytoń i t p. 
zbudowaną w r. 1803 wyłącznie dla sa-| Na rzucone im pytanie „um da araka“ 
mych inorodców t. j. krajowców, którzy |(czy podać wódki?) twarze ich przybrały 
przyjęli obrządek prawosławny, i świąty- | wyraz wesoły. Zwolna poczęli się: przy- 
niş dlań własnym wznieśli kosztem, Trze- | bliżąć do mnie, i nieco śmielój zajęli wska- 
ba bowiem wiedzióć, że niegdyś okolice | zane im miejsca, na stojącój opodal ła- 
Jenisseja w téj części kraju. zaludnione by- | wie; a gdy już czarka obeszła kołój, 
ły przez samych tunguzów i ostyjaków. | milczące niektórych usta, rozwiązały się 
Dopićro wr. 1817 po raz piérws:y przy- | zupelnie, i odtąd nie było końca pytamiom 
byli tu wychodźcy z Rossyi europejskiój, i odpowiedziom. Darząc ich wzajemuie 
wyparli krajowców, i ci z nad brzegów | różnego rodzaju objaśnieniami, musiał em 
rzeki, usunęli się w głąb nieprzebytych | na niektóre przedmioty wyma wiać zwolna 
lasów, Panująca w latach 1830 i 1846 |odnośne wyrazy polskie, co- wzbudzało 
ospa i tyfoidalna gorączka, okropne po-| powszechne zadowolenie, jeśli przytów 
czyniła pomiędzy nimi spustoszenia; wielu | któremu z tunguzów, udało się powtó- 
bardzo wymarło, ezęść zaś, w panicznój | rzyć wyraz poprawnie. Późna tóż dopió- 
trwodze, rozbiegła się w odległe strony |ro godzina, przerwała wesołą gawędkę, 


Syberyi. Pamiętający te lata, opowiada- 
li m, iż niebyło nawet komu grzebać u- 
marłych, ciała walały się po polach i la- 
sach, a całe rodziny ostyjaków, w swych 
jurtach, wymiórały niemal jednocześnie, 

W dalszój podróży, po wyjeździe z 
Wierchnieimbacka, Jenissej coraz szer- 
szym płynie korytem; brzeg lewy jedno- 
stajnie równy i lesisty, prawy za to gó- 
rzysty i na mm w oddali spostrzegać się 
dają nawet wyniosła wierzebołki, wiecz- 
nym pokryte śniegiem —=Minęliśmy kilka 
maleńkich wiosek, mie szczególnego nie 
przedstawiających, prócz chyba, że na po- 
łowie drogi do wsi Fatyjanowskićj, spo- 
tkaliśmy po raz piórwszy tuaguza, jadą- 
cego parą remferow zaprzężonych do ma- 
leńkich, zgrabnie wyrobionych saneczek, 
a na odpoczyaku we wsi Jamskićj, nuałem 
już sposobność poznajomiema się bliżój 
z turuchańskim tunguzami, 


zmuszając każdego z nas do spoczynku. 
O świcie opuściłem wioskę, nieco ra- 
Źźnićj podążając do Turuchańska, zmęcza- 
ny  trzydziestokilkodniową podróżą, Na- 
stępuu wieś Czernoostrowska, rozłożona u 
podnóża wyniosłój góry, w nader mało- 
wiliezóm położeniu, nazwę swą bierze od 
kiiku wysp leżących jedna za drugą, ni 
porosłych zwartym lasem, Brzeg lewy rze- 
ki jak poprzedni ciągle jednostajnie rów- 
ny, na wyniosłościach zaś prawego bór 
gęsty, coraz rzednący jednak i od: wgi 
Pieskowskićj w karłowatą przechodzący 
brzezinę. Minąwszy kilka wiosek, dla od- 
poczynku zatrzymałem się we wsi Miro- 
jedyńskój. Od téj wioski brzeg prawy 
poczyna się stopniowo zmżać, i nakoniee 
paruwiorstową równiną dochodzi do wsi 
Monastyrskićj, odległój od poprzednej o 
wiorst 25, i tuż pod nią, tworzy lewy 
brzeg rzeki Niźaćj Tonguzki. Sama zaś 


Typ to czysto mongolski, z rysów twa-| wioska wraz z klasztorem męskiin, leży 


+ 


rzy wiele mają podobieństwa do buryja- |na prawym brzegu tój rzeki, u sawego 
tów, włos czarny i szorstki noszą w ty- |jój ujścia do Jenisseja, dość. znacznie 


le głowy w warkocz spleciony. Porządmićj | wzniesionym i porosłym sosnowym lasem. 
utrzymują się niż ostyjacy, język ich w| Tu już opuściłem koryto rzeki Jenisseja, 


mowie jędrniejszy i gładszy; po 


większćj li drogą przez las wiodącą, następnie przez 


Hercog 
Dla czego? 
Baron 


Ojciec was zawsze z szacunkiem wspo- | Zwolnić chcićj starca... 


minał 
I ja przywykłem widzióć w was od dzie» 
cka 
Rycerza, który wiernie zawsze służył 
Swemu monarsze. Siadajmy, baroniel 
ile masz dzieci? 
Baron 
Ja? Byna jednego. 
Hercog 
Dla czegóżto go przy sobie nie widzę? 
Wam dwór się sprzykrzył, ale w jego 
wieku 
I położeniu być mu tu wypada. 


Baron 
Mój syn nie lubi światowego życia: 
Dziki, ponury, wciąż po lasach błądzi 
Jak jeleń młody, 
Hercog 
To źle, że dziczeje, 
Przyślij go tylko; wzwyczaim go zaraz 
Do tego życia, jakie u nas pędzi 
Młodzież rycerska, Tylko mu, baronie, 
Jakie przystoi maznacz utrzymanie... 
Co?—Sposępniałeś+—Czy jesteś zmęczony 
Trudami drogi? 
Baron 
Nie, panie. Nie trudy, 
Słowa to raczój..., mie chciałem przed 
nE wami 
Wyjawiać rzeczy, które radbym ukryć 
A teraz muszę... On, panie, niestety! 
Nie wart ni waszćj łaski, ani względów. — 
Młodość swą w brudnych występkach prze- 
pędza... 
Hercog 
Może samotność jest tego przyczyną? 
Samotność psuje jak lenistwo ludzi. 
Przyślij go do. nas—zapomni niebawem 
Śwych złych nałogów, nabytych wśród 


«kniei, 
_ Baron 
Wybacz mi, panie, lecz żadnym sposo- 
sobem 


Na to się zgodzić nie mogę... 


Hercog 
Lecz wyznaj powody 
Waszćj odmowy. 
A Baron (po chwili) 
Bo gniówam się zdawna 
Na syna. 
Hercog 
Za eo? 
Baron (po namyśle) 
Za straszny występek... 
Hercog 
W czóm się zawićra, powićdz, jego wina. 
Baron 
Zwolnij mnie, panie! 
Hercog 
To mnie zastanawia. 
Czy się zań wstydzisz? 
Baron 
Tak jest... ja się wstydzę 
Hercog 
Cóż więc uczynił? Niech wióm. 
Baron 
Ou. . on... panie, 
chciał mnie zabić! 
Hercog 
Zabićlż Niech drży nędzny, 
W ręce sądowi oddaję zbrodniarzy! 
aron 
Nie chciałbym wprawdzie dowodzić mu 
tego, 
Qhoć wióm, że śmierci méj ciągle w; glą- 


Chciał. ,. 


4 dy 

Chociaż wićm dobrze, że próbował uawet 
Mnie... mnie... 

Hercog 

0o? 
Baron 
Okraść.. . 
(Albert wbiega do komnaty) 


Albert 
Te kłamstwo, baranie! 
Hercog (do Alberta) 
Jakeś się ważył? 


| 


Baron 

Ty tutaj! Ty śmiałeś 

swemu ojeu cisnąć kłamstwem 
w. óczy!.,. 

Ja kłamę, i ta przed naszym rtonarchąl... 

Sądzisz, że we mnie krew rycerska skrze- 
pła? 


Mnie.... 


Albert (ponuro) 
Kłamca! 
Baron 
Boże! I piorun jeszcze nie uderzył! 
Podnoś więc z ziemi— niech nas miecz roz- 
sądzi! 
(rzuca rękawicę, syn śpiesenie ją podnosi) 
Albert 


Dziękuję. Piórwszy podarunek ojcał 
Hercog 
Boże, com widział! (o się tutaj stało? 
Przyjął syn ojea starego wyzwanieł 
W jeakąż godzinę włożyłem na siebie 
Łańcuch hercogów! (*) 
(zwraca się naprzemian do obydwóch) 
Ani słowa więcćj 
Tygrysie szczenię! I wy stary głupcze 
Oddaj mi zaraz rękawicę! (odbióra ją) 
Albert (do siebie) 
Szkodal 
Hercog (patrząc na rękawicę) 
Wyrodek podły -wpił w nią swe pazury! 
Ustąp mi z oczu—niechaj cię nie widzę, 
Póki nie wezwę! 
(Albert wychodzi) 
Starcze nieszczęśliwy 
Żle go chowałeś! 
Baron (coraz ałabnącym głosem) 
Ach, wybacz mi, panie 
Lecz stać nie mogę... kolana pode mną 
Słabuą,... powietrza.... powietrza ... 
- Gdzie klucze? 
Klucze. , me... klu...cze!.,. (upada) 
Hercog (pochyla się nad nim) 
Bkonał, Wielki Boże! 
Straszne dziś czasy — lecz straszmiejsze 
serca! 


— | 
(7) Ożnaka władzy. 


góry, rzekę Turachan, zarośla i pagórki, 
wjechałem do Turuchańska, głównego 
punktu całego kraju i rezydencyi miejsco- 
wój władzy. 

Turuchańsk, nędzna mieścina dolekićj 
północy, leży pod 65055 szer. pół. na 
półwyspie pagórkowatym, w okolicy jezio- 
ra „Wszywe'go* zaopatrającego mieszka t- 
ców w wodę, podczas ośmiomiesięczućj 
zimy. 

Stanąłem więc nareszcie u celu! Wiele 
jednakże przyszło mi jeszcze wycierpieć, 
zanim wyszukałem jakie takia mieszkanie, 
z pośród mędznych, na wpół porozwala- 
nych domów, których połowa nadto zu- 
pełnemi świeciła pustkami. 

Turuchańsk, liczy obecnie 108 miesz- 
kańców i 54 domów drewnianych, naj- 
nędzniejszćj powierzchowności. Powstanie 
swoja zawdzięcza licznym wyprawom, 
przedsiębranym dla podbicia krajowców. 
W roku 1601 nad rzekę Taz, z kompaniją 
200 kozaków, przybył książe Masaleki, i 
przy ujściu tój rzeki, założył osadę ,„„Man- 
gasy“ Nazwa tój osady, według jednych, 
pochodzi od wyrazu „„Mokase** oznaczają- 
cego plemię samojedów, koczujące w tćj 
stronie kraju; według zaś twierdzenia in- 
nych, od wyrazu „magazyn*, gdyż w no 
wo założonej osadzie, urządzonymi zosta- 
ły magazyny składowe. Książe Masalski, 
nową osadę, obwiódł zaraz palisadą, 
rozpoczął wyprawy przeciw pierwotnym 
mieszkańcom kraju —W tym celu, w roz- 
liczne strony wysyłane bywały oddzialy 
kozackie, szczególnićj zaś, przeciwko sa- 
mojedom i jurakom. Jedna z partyj, pu- 
ściwszy się w r. 1607 rzeką Turuchanem 
dotarła aż do samego jój ujścia, i tu na 
ówczesnój wyspie,  pobudowała osadę 
przezwaną „Zimowie Turuchańskie,” Waż- 
ność samego położenia tój miejscowości 
w połączeniu z pogorzelą wynikła w Man- 
gazejskićj osadzie podniosły ją niezadłu- 
go potém do rzędu miast; Mungasów od- 
budowywać na nowo, pośród nieprzyja- 
źnych plemion, nie chciano, i za pozwole: 


niem Aleksieja Michałowicza w r. 1672, | 


mieszkańców Mangas, przesiedlono do Tu- 
ruchańska, Odtąd Taruchańsk poczynał 
się niby stopniowo rozwijać, leez, kiedy 
coraz dałój posuwano zdobycze, powoli 
chylił się téż ku upadkowi dla samych 
klimatycznych warunków. W r. 1782 był 
miastem powiatowóm tomskiego obwodu, 
a w 1822 r. został powiatowóm miastecz- 
kiem jenissejskićj gubernii, m podupadł 
ostatecznie po zniesieniu, istniejącój tu 
poprzednio, kozackićj stannicy. ,P 

ZNÓW, 


AGENT" POLICY 


nowella Fryderyka Górstecker'a 
przełożyła Az K. J. 


(Ciąg dalszy ). 
III. 
Ucieczka, ` 

,'— Tak tóż i ja sądzę, bo ma. dosyć 
pieniędzy przy sobie, ale telegraf nam 
posłuży. Przedewszystkirm wyślę dwie 
depesze na dwie różne stacyje granicy. 
Gdy jeszcze dodam, że pan ten jest w 
porozumieniu z komitetem rewolucyjnym 
w Londynie, zdybają go na samćj graui 
ey, jak mysz w pułapkę. 

— Więc pojedziesz, śladom Kornika? 

— W tój chwili, skoro tylko wyślę de- 
posze. Wezmę ekstrapocztę, a gdy gü 
dogonię, dam panu, znać telegramem. 

— A ja tymczasem przytrzymam damę, 

— To byłoby najbezpiecznićj. Mógłbyś 
pan poręczyć, gdyby tego żądamno. 
A! jakżę się źle stało, mruczał mło- 
dy Burton, że ten potwór spotkał nas 
wczoraj, | 

— Trudno, nióma na, to rady, rzekł 
Hamilton stanowczo, mieliśmy sposobność 
ująć go jak ptaszka w gnięździe, ale sta- 
ło się. Czuwaj pau dobrze, 1. bądź 
przekonany, żę wszystko uczynię, co bę- 
dzie, w méj mocy dla przytrzymania te- 
go nędznika. 

— Wiesz tedy napewno, że Kornik 0- 
puścił miasto? 

— Nie wątpię o tém, 
jeszcze na poczcie, 

Zeszli do sali jadalnćj, gdzie Hamilton 
kazał sobie podać rachunek dla załatwie- 
nia go przed wyjazdem. 


ale dowióm się 


>=. (e 


— Mle, ale, dodał, '©o'to za hałas od- 
bywał się tak rano pod Nr. %-mym. Pig- 
kna moja sąsiadka zdawała się być na- 
der zaniepokojoną, 

— Mąż jéj wymknął się tój nocy, rzekł 
markier, uśmióchając się, os młoda pani 
zdaje się być nader zazdrosną. 

— Możnaby sądzić, że wyjechał: pota- 
jemnie, rzekł Burton cicho da Hamil- 
tona. 

— Bóg to raczy wiedzieć, odparł ten- 
że, wzruszająt ramionami; pan to bẹ- 
dziesz umiał odkryć. Teraz nie dajże się 
zmiękczyć łzami, bo mamy tu sprawę ze 
szezwaną zalotnicą, która ma łzy na za- 
wołanie w każdój chwili. Ale nie mam 
już ani minuty do stracenia, Każ pan za- 
raz przyaresztować kufry Kornmika i jego 
towarzyszki i zrewiduj jə! Zbieg prawdo- 
podobnie uwiózł z sobą wszystkie papié- 
ry, ale niepodobna, żeby nie została ja- 
kakolwiek drobnostka, dostateczna do 
zdradzenia go. 

—A jeżeli będzie się sprzeciwiała, . . je- 
żeli się odwoła do swego urodzenia, lub 
wreszcie może okąże paszport otrzymany 
Bóg wie jakim sposobem?,,, 

— Niepodobna, rzekł Hamilton, masz 
| pan w ręku nakaz do przytrzymania dwoj- 
|ga winnych, Ucieczka Kormika wznieca 
już podejrzenie; —mnićj nie możesz pan 
zrobić, jak kazać zrewidować rzeczy w 
przytomności urzędnika policyjnego, a 
potóm przytrzymać damę w Frankfurcie 
póki ja bie wrócę ze zbiegiem. W osta- 
tnim razie pozostaw ją tu pan w hotelu 
przez cały ten czas, naturalnie pod nad- 
zorem policy. 

— Zajęcie to nieprzyjemne, 
| Burton, pokręciwszy głowę. 

— Nieprzyjemue, powtórzył % uśmie: 
chem Hamilton, pamiętaj pan przecie, że 
tu idzie o 20000 funtów szterlingów, któ. 
re do pana należą, pominąwszy koszto= 
wuości za 3000. Nateraz żegnam pana, 
mam nadzieję, że wkrótce ujmę tego o0- 
szusta. Strzeż się pan madewszystko ani 
na chwilę nie opuszczać miasta. 

To mówiąc, zbliżył się do małego biur- 
|ka, za któróm 'stał starszy kelner, załą- 
twit rechunók, wyszedł z sali, wsiadł w 
dorożkę i pojechał na pocztę. 

2 gT yk 
Piękna nieznajoma. 

Odjazd Hamiltona pogrążył pana Bur- 
ton'a w dziwnóm pomieszaniu; raptem zmu- 
szonym się znalazł prowadzić sprawę, przy 
którćj nie rayślał był. inaczćj asystować 
| tylko jako świadek lub skarżący. 

James Burton wngólo, uie był, człowie- 
kiem zdolnym do powzięcia jakiegoś po- 
stanówienia i do działalności w jakiej- 
bądź sprawie; rola bierna hyłą najstoso- 
wniejszą jego, usposobienia. |. 

Urodzony z jednój z pićrwszych ro- 
dzin mieszczańskich swój ojczyzny uczę- 
szczał do najlepszych; szkół. Otoczony 
dobrém towarzystwem . był charakteru o- 
twartego i szlachetnego, połączonego x 
rozsądkiem i tkliwością,  Tkliwość ta bra- 
ła w nim górę częstokroć nad innymi 
przymiotammi duszy, sam,więć niezdolny 
do popełnienia niectnego czynu, odpychał 
z rodzajem obrzydzenia wszelkie, posą: 
dzenie innych o podłość. 


rzekł pan 


(d. c. n.) 
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Biesiada literacha Nr! 111. Papież 
Pijus IX z portretem--4, Warszawy. —Jedna krew 

powieść (J. Zacharyasiewicz,) dok. Przegląd tee 
atralny,—My i nasze sługi—dok, Plac 6. Piotra 
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skiego. , Szaradu— Rębus—Dyloszenie, j 
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paiezm Nr. 5. Przepisy o wystawie powszechnej 


w Paryżu. Ekonomija polityczna (St Milkowskij. | 100U kilogramów, prawie 


o, d. Q wartości niektórych artykułów spożyw- 


czych, Wiadomości techniczne. — Rozmaitości. 
Ogloszenia. 
Nw. 6, Wybory w zgromadzeniach rzemieślai- 


czych, Zgromadzenie reprezentantów kasy pożycz- 
kowé) przemysłóweów warszawskich. Wiadomości 
techniczne, — Rozmaitości, s 

Gospodyni wiejska Nr 3. Killa słów 
w przedmiocie siewu warzyw (x drzew.) Skraplącz 
do płynów niszczących owady (z drzew,). Nieco z 
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(M. D) Ogloszenia. 

Ekonomista Nr. 7. Kasy oszczędności 
w królestwie polskióm. Zmiany cen we Francyi 
od pół wieku. Delegacyja finansowa. Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego. Wskazówki i fakta bieżą- 
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skićj. Ogloszenia. 
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Wiwa zósz. %6—Dobroczyność publiczna w 
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(E. Zubowskiy Akt II. Sprawy bieżące (Jacek 
Soplica): Rozmaitości (£. K.) Ruch literacko nai- 
kowy (4, P.) 

Przegląd Katolicki Nr 8. t ijns X 
Kościól i nauka (d, ć,) Więżniówie Mamertyńscy 
(c.d) Korespondencyja z Kamieńczyka. Kronika 
kościelna. Odpowiedzi Redakcyi. Biuro Informa- 
cyjne. Ogłoszemae. i 

Przegląd techniezny. Rok IX zeszyt 1. 
Szkola politechniczna lwowska (W. Zajączkowski), 
Bęssemerowanie i sposób prowadzenia tój czynno: 
ści (4. Pzeszożarsktj—c, du W kwestyi suchój 
dystylacyj drzewa (E. Wężyk), O niektórych zam 
stosowaniach elektryczności do przemysłu (4. Gra- 
vier). Telefon (W, Kozłowski). Treściwy przegląd 
rozbiorów chemicznych zastosowanych da przemy- 
slu- cukrowniczego (K. Czapuczyński). Szkło hat- 
towane, Krytyka i biblijografiia.--Przegląd wyna- 
lazków, ulepszeń i celniejszych robót. Kronika 
bieżąca, Jtysunków—tablica 1. 

Przeglad Tygódniewy Nr. 7. I ja tóż. 
O moralućj aupowiedzialności. kresy dziejowe (4. 
G. Bem) Kronika wiedeńska, Z poznańskiego, 
Przegląd teatralny, Z prowincyi IL, Kronika 
powszechna. Przegłąd polityczny, Wiadomości han- 
dlowe Echa VII 

Tygodnik powszechny Nr 7. Pijus 
IX. Aleksander hr. Wielopolski. (Ad. Miemizaw 
ski) dok.—0O turniejach w Polsce (4ł, Wejnert). 
Pólpa: ek—powisść (S4 Grudztńskt)--O niepoczy- 
talności (K. J, Jasiński). -Markiza de Sevigné i 
towarzystwo ówczesne (FH. Hurzyńskaj. e. id. 
Nie budźcie jćj,—Z  wieczoruych dum - poezyje 
(H. W.) Mozaika (Ara, Awanturuicy — powieść 
G. Aimurd'a (przeł. M. 5.) dok. Milość macie- 
rzyńska w świecie zwierzęcym LIL. Ryby (W. Mie- 
wiadomski) dok. Sylwetki— paryskie /K. Leszczyc), 
dok—To 1 owo=Biblijografija. — Zadanie liczbowe. 
Kkycimy: Ollópcy ukraińscy, Golarz turecki, 
Dziewczyna z dwojakami, 

Tygodnik rolniczy Nr.'7. Gospodarny 
wybór pokarmów, U maksimum paszy i nawozów 
(c. d,) Wykłady ogrodnictwa. — Wiadomości krajo- 
wé. Roztiaitości. Targ warszawski. Dom handlo= 
wy. (Ouocinek; Początkowe wiadomości z chemii 
rolniczej—(0. di). Dodatek, Ogłoszenia, | 

Zdręwie Nr. 4. Skraplanie gazów uważa: 
nych dotychczas za trwałe (J J. Boguski). Tru- 
cizny minyslowości z Richet'a.—dok. Powietrze 
naszych mieszkań (S6. Stępniewski). | Kronika was 
ukowa, 

orsa Nr, 8. Ewangielija, Nijagara (G) Ma- 
ryaka i Jahek-—powiastka (Teresa Jadwiga). Przy- 
powiastka o dwóch nożąch—wiersze '(J. &r.) Dro- 
bay przemysł (Z Z. Kaczkowski), Cotam słychać? 
Zabawka- Zagadka- Ceny zboża— Ogłoszenia. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. . 
Zagraniczne A 
Berlin Hamburg 


L. JACOBIUS | SYNOWIE. 
19 lwłego 1818 roku. 


Pazemiem — austryjacka, rosyjska, i rumań> 
ska (*) w, 205—245, biała niem ecka i polska m, 20, 

260. yte z Rygii Petersburga m. 146 —152; 
z Galączu, Odessy i Mikołajewa m. 150 —158; amt- 
rykańskie m, 150—165. Jęcmmień uiemiecki ru- 
muuski i galicyjski m, 150—165; szląski, czeski i 
morawski m 175—205 (wyborowy m. 210—230; 
węgierski m. 175—190 (wyborowy m. 195—220), 
Groch na paszę m. 161—170; jadalny m. 210 

280. ©dwies rosyjski m, 140—160; czeski m 
170—186, taren ar PA dor na m, 143 
rumuńska m. 155—156 Pasola (50 Lil) mala 
biała m. 10,560 —11;— większa do 15 m.; bobik koński 
m. 850—9 za 50 kilogr. lu. Moniezy raw 


(*) Cena podana jest w markach niemieckich za 
2500 fontów, 


Z A 4 A, 


JlosBoOaeH0 Ilcasy pom. 


uł è . 
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|” OLEJODRUKI wa 


(50 kil bez worka) biała dawna m. 50—70, bär- 
dzo piękna m, 75—85; czerwona dawna m, 40— 
52, piekna m. 55—60 szwedzka (50 kil.) m. 95—105. 
Sporysz (50 kil) m. 80—90. fAantarycd 
(50 kil.) m.-475—500, Jaja. Po cenie 3,80—3, 
m za kopę, zniżona w przyszłym tygodnia cóną 
pow trzymuje od większych obrazów. Włańnłeo 
węg ierskie i galicyjskie bez pokupu poszukiwane 
tylko wyborowego towaru z Holsztynu i Meklera- 
hurga Okowiłtu czyszczona kartoflana za 100 
litrów 44—48 m., melasówka 43—46 m, 

Jak to przewidy waliśmy w przeszłym tygodniu 
ceny zboża utrzymały się w dążeniu do podwyżki; 
pszeniea i żyto już nawet zyskały po 2 m. jęcź- 
mień též- zaczyna być poszukiwany: 


Giełda. 


Wskutek po plochu na giełdzie warszawskićj w d. 
19 b. m. kurs rabla spadł c 24 g, z których na- 


stępnych dni odzyskał 1+. Papiery wartościowe 
bez zmiany 


Krajowe, 
Warszawa, 

Pszeniea (242 f) rs. T kop, 80—do rs. 10 k, 
5 -Żyto (230 £) rs. b kop. 50 -Jęczimień 
(202 -f.) rs. 4 kop. 80.-€bwies (142 f.) rs. 3k, 
Groch (262 f) rs. 5 kop. 10. — Fasola 
(262 f.) Ta. 7 kop. 20.— Gryka (200 f) ra. 4.— 
Wieznmiaki rs. 2k. 10 — Masta fant k 40. 

Cena okowity w Warszawie. ~ 

W hurtowéj sprzedaży wiadra rs. 6 k. 
55 do rs. 6 k. 95 — garniec ra. 2 k. 23 
do rs, 2 kop. 251). 4. 

W częściowój— wiadro rs, 6 kop. 94 do 
rs. 7 kop. 2; garniec rs. 2 k, 26 do ra. 
2 kop. 28'/,—z dodatkiem 29/, na korryść 


kupującego. 


Łódź. -: UOY 

Pazenicą korzec rs. 9 k. 50—rs. 10. Żyto 

rs, 5 k. 50—ra. 5 k. 70, i ye niedowie- 

ziono—Gwien rs 3—rs. k 30. Grech nie- 

dowieziono—Ziemanialki rs. | k, 80—rs. 2. 

Masło foit 30—35 k. Sinne pud 40—46 tk. 
Słema pud 30-135 k. l j 


© Miejscowe. 
Ceny nieustalone—i z tego powodu ich nie po- 
dajemy; kupowano wedle najdowolniejszych przy= 
Dz tod ef niekorzyść producentów ma się rozu- 
mić 
Nie potrzebujemy tu dowodzić ważnó- 
ści dla producentów sprawozdań ban- 
owych., Otworzenie giełdy zbożowćj w Warsza- 
wie i usiłowanie ajycia handlu zbożem w ucźoiwe 
i jawne karby nie może pozostać bez skutku i bez 
wątpienia z czasem wywrze na stosuki rolnicze 
wpływ pożądawy. f P m . 
- Frowincyja jednakże pośrednie tylo i częściowa 
korzyści z tego odnosić będzie; wyszukanie kp icm 
nábywty, w chwilach mniéj ożywionych zwłaszcza 
obrotów przedstawi, zawsze pewne trudności A zgu+ 
buo dla producentów i wyzyskujące pośrednictwo 
wcisnąć się wszędzie i zabrać swą część lwią 
potrafi. i y diad , pyt iSM 
Przekonani o jedynie prawdziwie korzystnéj'dlà 
rolników drodze najbliższego z nabywcami a nia 
przekupniami stosunku postaraliśm siap odszur 
kanie go u źródła—i w tym celu tas my 6 nad- 
syłanie próbek: zbóż, śraw g naśtoń, 4 oznaczeniem 
ilości na sprzedaż posiadanój, a następnego dnia 
będziemy w możności objaśnić, jaką, cenę za nip 
otrzymać można, » A 
Jak wielkie przytóm żachodzą różnice z targiem 
przekupniów dość będzie przytoczyć, że przy 
sprzedażach bezpośrędnich w zeszłym tygodniu 
wedle otrzymanego przez has listu ceny wyng- 
siły: pszenicy od 9'do 12 rs.; Żyta b'is, OVO kop; 
jęczmienia 5 rs; grochu rs. 6 kop. 'B0; owsa dla 
koni rs. 38.4 t p. su. sj 
Z nasion; koniczyny czerwonćj rs, 40 m taż 


bialej rs. 50 i wyżćj: jednóm słówem, ni każ“ 
dém ziarnie od kilkudziesięciu kopiejek do kilku rh- 
bli różnicy. Ha1£ 

sys nadzieję, że ziemianie” naszych okolic ze= 
chcą używać proponowanój przez nas drogi, prostą 
korzyść A iko brzynteść im mogącej. Próbii A e- 
syła się pocztą w torebkach papiérowych za opłatą 
po pół kop. od luta; należy je zapiąć a nie pieczę- 
tować. , ; CR bnih 


Redaktor i wydawca A. Potęb ki 


OGLOSZENIE 


i 


Mam honor niniejazém zawiadomić Sza» 
nowna; Publiczność, że. księgąrnia moja 
zaopatrzoną została świeżo w, doborowe 
OBRAZY (OLEJODRUKI) i takowe ; pa, 
cenie nader umiarkowanćj sprzedaję. „+1 

Zawiązawszy jednocześnie stosunek bez- 
pośredni z fabryką ram zá granicą, otrzy 
małem na skład różne gatunki LISTEW 
do ram złócónych i czarnych, które ż 
tego powodu po cenie fabryczhój ódstę- 
pować jestem w możności. 

KE Zamówienia na wykończenie z 
całą starannością RAM do obrazów 'przyj- 
mują się na miejscu. 

eń z uszanówaniem =" 
Samuel Goldstein, (l 
zi ata 


i ] vg A ST) 
W drukarni F. Belchatowskiege w Petrokowie. , 


wE „imi 


